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r o c z n i e

O głoszenie.
P ro to k ó ł z posiedzenia Z a rz ą d u  C entralnego T ow arzystw a G ospodarczego 

d la  W ielk . K s. P oznańskiego, w spólnie z  D elegow anym i T ow arzystw  

R olniczych F ilia ln y ch  dn ia  15go p aźd z ie rn ik a  1868 r . odbytego.

T R E Ś Ć .
S praw ozdan ie z  odbytej ex k u rsy i leśnej sekcyi Pow iatów  P ó łnocnych  W y­

d z ia łu  L eśnego w dn iach  25 i 26 czerw ca 1868 r . J .  L ukom ski. 
N iek tó re  sp ostrzeżen ia  n a  zasiewy ozim iny i n a  p rzyszłe  w idoki w gospo­

darstw ie. W . A . W olniewicz.
P rak ty ezn e  spostrzeżen ia  co do krzew ien ia  się pszenicy.

OGŁOSZENIE.

Centralne Tow arzystw o Gospodarcze dla Wielk. Ks. Poznańskiego postanowiło, zgodnie z projektem 

przedłożonym tnu przez Zarząd na ostatniem  walnem zebraniu, a publikowanym w Ziemianinie nr. 28 b. r., 

bezpłatnie i częściowym kosztem Tow arzystw a, a za pośrednictwem i pod opieką Zarządu jego wychowy­

wać kilku młodzieńców dobrych obyczajów i z kwalifikacyami kw arty lub tercyi gimnazyalnej i realnej, po 

wzorowych gospodarstw ach, celem wykształcenia ich na zdatnych ekonomów i rządzców średniej kategoryi.

Młodzieńcy z powyższemi kwalifikacyam i, którzyby z nauki w gospodarstwie rolniczem na sposób 

powyższy bezpłatnie i za częściową zapomogą Towarzystwa korzystać chcieli, zgłosić się mogą do 15 listo­

pada r. b. do podpisanego Zarządu, dołączając do podania odpowiednie świadectwa.

P oznań , w październiku 1868.

Zarząd Centralnego Tow arzystw a Gospodarczego dla Wielk. Ks. Poznańskiego.

Prezes:

H. Cegielski.

S e k r e ta rz :

1H. Jackowski.
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Protokół
z posiedzenia Zarządu Centralnego Towarzystwa Gospo­

darczego dla Wielk. Ks. Poznańskiego, wspólnie z De­
legowanymi Towarzystw Rolniczych Filialnych dnia 15go 

października 1868 r. odbytego.

Porządek dzienny:

1. Zagajenie posiedzenia przez P rezesa.

2. Spraw dzenie m andatów  D elegow anych z D y rek c ji Towa­
rzystw  F ilialnych.

3. O dczytanie p ro to k ó łu  z zeszłego posiedzenia Z arządu  
z D elegowanym i Tow arzystw  F ilia lnych  ż dn. 27 czerwca 
ro k u  zeszłego.

4. Obecne stanow isko kw estyi założenia szkoły rolniczój. 
Ref. P an  Z. Szułdrzyński.

5. K w estya składkow ania pod ług  uchw ały  zapad łćj na 
ostatnióm  walnóm zebraniu . Ref. P an  Chłapow ski.

6. K w estya ja rm ark ó w  na inw entarz rozpłodow y. R eferent 
P rezes.

7. K w estya Z iem ianina ta k  pod w zględem  w spółpracow ui- 
c tw a, jako  tćż  pod względem  prenum era ty . R eferen t 
P an  Jackow ski.

8. K w estya zw iedzania wzorowych gospodarstw . R eferent 
P an  W olniewicz.

9. K w estya um ieszczania elewów g o spodarsk ich  po wzoro­
wych gospodarstw ach  i propozycye ze strony  D elego­
w anych co do podobnych gospodarstw . Ref. P rezes.

10. W nioski D elegow anych.

D zia ło  s ię  w Poznaniu na posiedzeniu Zarządu wspólnie z D elego. 
wanymi Towarzystw Rolniczych F ilialnych dnia 15 października 1868 r.

O becni:

P re ze s : P an  D r. Cegielski.
Członkow ie Z arząd u : P P . M. h r. K w ileck i; S. K u rn a ­

tow ski; W . W olniew icz; M. Jack o w sk i; B. Ł u b ień sk i; S. C hła­
pow ski; Z. Szułdrzyński.

O becni D elegow ani:

T adeusz Śniegocki z pow iatu  M ogiln ick iego;
Teofil Radkiew icz z po w. B ukow skiego;
K az im irz  K rasick i z powiatów Ś red zk o -W rzesiń sk o  -G nieź­

nieńskiego;
N. U rbanow ski z powiatów  Poznańsko-S zam otu lsk iego;
A. Tom icki z pow iatów  P leszew sko-O dolanow skiego; 
W łodzim irz B reza z pow. W ągrow ieckiego;
W . M oraw ski z pow. Inow rocław skiego;
W . S zo łd rsk i z pow. O strzeszow skiego;
Od Tow arzystw a R olniczo-Przem ysłow ego G ostyńskiego przy­

było  4  delegow anych, a  m ianow icie:
S tan isław  S tablew ski, rep rezen tu jący  pow. K ro b sk i;
G raeve A lexander, „ pow. K ro toszyńsk i;
R aczyńsk i, ,  pow. Ś rem ski;
Zakrzew ski W ładysław , ,  pow. K ościański.

W ydział L eśny p rzy s ła ł na delegow anego P an a  Rivolego. 
Pow iat Szubiński mimo wezwania nie p rzysła ł żadnego de­

legowanego.

P rezes zagaja  posiedzenie, w ita obecnych Delegowanych 
i w krótkiój przem ow ie daje ogólny pogląd na czynności Z a­
rządu  od czasu  osta tn iego  posiedzenia wspólnie t  D elegow a­
nym i, k tó re  się odbyło dnia 27 czerwca r. z.

Poczćm  przystępuje do num. 2 porządku dziennego, t. j. 
do spraw dzenia m andatów  D elegow anych, przyczóm  pokazało  
się , że Tow arzystwo Rolniczo-Przem ysłow e G ostyńskie, k tó re  
w obec Tow arzystw a C entralnego  reprezentow ane było do tąd  
tylko jako  jedno  Towarzystwo, p rzy sła ło  na ten  raz czterech  
delegow anych, t. j. po jednym  delegow anym  na każde tow a­
rzystwo powiatowe w sk ła d  G ostyńskiego wchodzące. P rezes 
zwrócił uwagę Zgrom adzonych na ten  stosunek  i wypowie­
dział za sad ę , zgodnie z zapatryw aniem  całego Z a rzą d u , że 
Tow arzystw a F ilialne, sk ład a jące  się z kilku  powiatów, rep re ­
zentować m ogą w obec C en tralnego  Tow arzystw a ty lko  jedno 
Towarzystwo i po jednym  także delegow anym  p rzy sć łać ; 
w przeciwnym razie m usiałyby się zdecentralizow ać i podzie­
lić na pojedyńcze i sam odzielne powiatowe. Ze względu prze- 
cióż na to, że zebran ie to  nie je s t ustaw odaw cze, ty lko d e li­
berujące i doradzcze, w k tó rem  zdania przybyłych D elegow a­
nych bardzo m ogą być pożądane , o raz ze w zględu n a  fa k t 
zaszły, k tó ry  żadnych konsekwencyi za sobą nie pociąga, po­
stanow iono n a  wniosek P rezesa w szystkich zebranych D elego­
wanych uw ażać za r i t e  pow ołanych.

N astępnie, zgodnie z num . 3 porządku  dziennego, odczy­
tu je  sek re ta rz  Z arządu , P an  K. K oszutski, p ro to k ó ł z p rze­
szłego posiedzenia Z arządu  z D elegow anym i z dnia 27 czćrwca 
zeszłego roku. P rzeczytan ie p ro tokó łu  wywołało konieczność 
um ieszczenia jeszcze dwóch punktów  n a  porządku dziennym , 
a m ianow icie:

a) oznaczenie te rm inu  przyszłego w alnego zebran ia  jako  
num. 11 i

b) kw estyą decentralizacyi Tow'arzystw Rolniczych i ich s to ­
sunek  do C entralnego Tow arzystw a jako  num . 12.

Członek Z arządu, P an  Chłapow ski, wnosi, aby ju ż  te raz  
przyjść do num. 5 porządku  dziennego, t. j. do kw estyi sk ła d ­
kow ania pod ług  uchw ały ostatn iego walnego ze b ran ia , k tó rć j 
je s t re feren tem , ponieważ później m usi opuścić posiedzenie 
dla rów noczesnego posiedzenia Sejm u Prow incyonalnego, k tó ­
rego je s t członkiem . Zgrom adzenie przychyla się do tego. 
P an  C hłapow ski ośw iadcza, że kw estya ta  m ało  postąp iła  
i że nie wiele je s t Tow arzystw  Rolniczych F ilia ln y ch , k tó re  
chcą sk ładkow ać podług  norm y przez Z arząd  proponow anćj, 
a przez walne zgrom adzenie p rz y ję tć j, i je s t zdania, aby po ­
zostaw ić wpływowi opinii publicznćj przyjęcie przez Tow a­
rzystw a F ilia lne  rzeczonego sposobu sk ładkow ania , o k tórego  
sprawiedliwości i korzyści osta teczn ie Tow arzystw a przekonać 
się m uszą.

Poczćm  P rezes po kolei zapytu je w szystkich D elegow a­
nych o w yrażenie ich opinii w tćj kw esty i, z czego się p o ­
kazuje, że, chociaż wszyscy praw ie D elegow ani osobiście sprzy­
ja ją  pro jek tow i, w im ieniu jednak  swych Tow arzystw  nie 
m ogą się za nim  oświadczyć i są  raczćj tego zdan ia , aby 
każde Tow arzystwo prak tykow ało  składkow anie, jak ie  za naj- 
stósow niejsze d la  siebie uzna , a dążyło  w ogóle do podwyż-
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szenia sk ład k i w tak ić j m ierze , iżby obowiązki w szystkich 
Tow arzystw  względem C entralnego  Tow arzystw a i jego potrzeb 
ile m ożności zrów now ażone były.

Tylko T ow arzystw a: Inow rocław skie i M ogilnickie przy­
ję ły  i zaprow adziły  już u siebie norm ę sk ładkow ania propo- 
uow aną przez Z arząd , k tó ra  się u nich z pom yślnym  sk u t­
kiem  prak tyku je  i zachęcają inne Tow arzystw a do ich naś la­
dow ania.

N astępnie zab iera  głos P re z e s , a po streszczen iu  wszy­
stk ich  zdań za i przeciw  pro jek tow i, zw raca się do D elego­
w anych, aby ci przygotow yw ali opinią publiczną i s ta ra li się
0 osta teczne przyjęcie w Tow arzystw ach norm y jednostajnego 
sk ładkow an ia  w edług podatku  dochodow ego i to tern bardziej, 
że p ro jek t ten pow szechnie za  najstósow niejszy i najsłuszn iej­
szy uznany zosta ł i zyskał s a n k c ją  walnego zebrania.

N astępnie, zgodnie z num. 4 po rządku  dziennego, w kw e- 
sty i za łożenia szkoły rolniczej odczytuje P an  Szułdrzyński, 
jak o  referent, swe spraw ozdanie, z k tórego zgrom adzenie jasno
1 gruntow nie przekonać się m ogło, ja k  dalece d o jrza ł p ro jek t 
założenia szkoły  ro ln iczej, a m ianow icie: że Z arząd  wszelkie 
k ro k i przygotow awcze ju ż  zrob ił i że te raz  zależy ty lko od 
ofiarności członków T ow arzystw a, aby osta teczn ie ta  długo 
w yczekiw ana i ta k  pow szechnie pożądana szko ła  ro ln icza do 
sk u tk u  przyjść m ogła.

Poczem  Prezes o tw iera  dyskusyą nad tą  m ateryą  i wzywa 
wszystkich D elegow anych , aby się w tć j kw estyi ze zdaniem  
swojćm oświadczyli. W szyscy D elegow ani bez w yjątku w im ie­
n iu  Tow arzystw  i powiatów, k tó re  re p re z e n tu ją , pop iera ją  
założenie szkoły rolniczćj m oralnie i m ateryaln ie , ośw iadczając, 
że większość podp isa ła  w praw dzie ty lko jednorazow e datk i, 
ale że skoro  szko ła  wejdzie w życie, to  sk ła d k i się pow iększą 
i u sta lą .

N astępnie wzywa P rezes D elegow anych, aby ci w swych 
Tow arzystw ach sta ra li się głów nie propagow ać myśl nie sa ­
mego już ty lko założenia szkoły  ro ln iczćj, ale trw ałego  je j 
n ad a l pop ieran ia i u trzym ania .

W  końcu wnosi P an  R iv o li, delegow any W ydzia łu  
Leśnego, aby Z arząd  s ta ra ł  się p rzy  szkole rolniczćj założyć 
tak że  s tacy ą  dośw iadczalną le śn ą , k tó rą  tenże W ydział za 
bardzo  w ażną uważa.

W niosek te n , jakko lw iek  sam  przez się słuszny i poży­
teczny, nie doznaje przecież na te raz  uw zględnienia z przy­
czyn m ateryalnych , m ianowicie d la  szczupłości fo lw arku na 
szko łę  przeznaczonego.

Poczem  posiedzenie zostało  odroczone do godziny 4 po 
po łudniu .

Gdy się wszyscy członkow ie zeszli, referu je P rezes, zgo- 
duie z num . 6 po rządku  dziennego, w kw estyi ta rgów  na in­
w en tarz rozpłodow y. Dawszy ogólny pogląd na tę  kw estyą 
i wykazawszy, że dotychczasow e próby z podobnem i ta rgam i 
w G nieźnie pokazały  się bezsku tecznem i, zapytu je P rezes 
Z g rom adzen ie , czy po k ilkakro tnych  nieudanych  p róbach  ma 
Z arząd  nadal się tą  kw estyą zajm ow ać, czy ją  też uw ażać 
za n ieprak tyczną i niew ykonalną. Po żwawćj dyskusyi nad 
ty m  p rzedm io tem , w k tó rć j różne zdania za i przeciw  obja­
wione były, przew aża osta teczn ie zdanie, aby kw estyą tę  za­
trzym ać nadal na porządku  dziennym  czynności Z arządu , 
a  głów nie w sku tek  ośw iadczenia P. R aczyńskiego, delego­

wanego z pow iatu Śrem skiego, że Towarzystwo G ostyńskie 
zam yśla w przyszłym  roku  na w iosnę urządzić ta rg  podobny 
na bydło rozpłodow e, i to z okazyi ja rm a rk u  przypadającego 
na tę  porę w G ostyniu. O sta teczn ie w ynurzają członkowie 
zdan ie , że udanie się podobnych przedsięw zięć zależy bardzo 
od wyboru osobistości, k tó re  im przew odniczą, i że w ybór 
przewodniczących trze b a  będzie zostaw ić komisyom sam ym  
na ten cel powołanym .

N astępnie , zgodnie z punktem  7 porządku  dziennego, r e ­
feruje P an  Jackow ski w kw esty i Z iem ianina i w ynurza żal, 
że pism o to  ro ln iczo-przem ysłow e, jedyny o rgan  na całe 
W ielk. Ks. Poznańskie, ta k  m ało doznaje poparc ia  m oralnego 
i m ateryalnego ze strony  członków  Tow arzystw . N iektórzy 
z członków różne objaw iają zdania i rady , k tó re  m ają się 
przyczynić do zw iększenia liczby abonentów  Z iem ian ina, po­
m iędzy iunem i i to, aby Z iem ianin um ieszczał inseraty  i po­
daw ał ceny handlow e. Po daniu  faktycznych objaśnień w tćj 
m atery  przez jednego  z redaktorów , P an a  W olniewicza, 
uchw ala Z grom adzen ie , aby Szanow ni R edaktorow ie wzięli 
ile możności pod rozw agę objawione zdania członków, poczem  
P rezes wzywa D elegow anych, aby c i, wyrozum iawszy p raw ­
dziwe położenie Z iem ianina, s ta ra li się w swych Tow arzys­
tw ach pop ierać go m oralnie i m ateryalnie.

N astępn ie przechodzi Zgrom adzenie do num eru  8 po­
rządku  dziennego, t. j. do kw estyi zw iedzania wzorowych 
gospodarstw . P au  W olniewicz jako  referen t ośw iadcza, że 
żadne nowe nie nadeszły  spraw ozdania od Tow arzystw  R olni­
czych F ilialnych i że w ypada je  wezwać, aby takow e wcześ­
nie do rocznego spraw ozdania nadesła ły . W ezwani D elego­
wani do objawienia swego zdania w tćj kw estyi, wszyscy jej 
są  przychylni i p rzy rzekają  popićrać ją  w ło n ie  swych To­
warzystw. Tow arzystw o Ś redzko -G n ieźn ieńsko -W rzesiń sk ie , 
w zasadzie przychylne pro jek tow i, uchw aliło n a  o sta tu ićm  
swojćm walnem zeb ran iu , aby do komisy i, m ającćj zw iedzać 
wzorowe gospodarstw a, nie w ybićrać k ilku  członków, ale je ­
dno zawsze gospodarstw o jednem u tylko polecić referentow i 
do zwiedzenia i opisania. P an  W olniewicz rem onstru je  p rze­
ciw tej uchw ale i dow odzi, że korzystniej je s t  i p rak tyczniej 
zw iedzać gospodarstw a kolleg ia ln ie , na co Z grom adzenie się 
zgadza i zaleca Delegowanym , ażeby w T ow arzystw ach popie­
ra li u trzym anie pićrw otnćj w tćj m ierze decyzyi, to  je s t  
zw iedzanie gospodarstw  wzorowych przez k ilku  członków 
razem .

W  kwestyi um ieszczania elewów gospodarsk ich  po wzo­
rowych gospodarstw ach , um ieszczonćj pod num. 9 porządku  
dziennego, referu je  P rezes i zapytu je  D elegow anych o ich 
zdanie w tćj m ierze: czy p ro jek t ten  pomimo założenia szkoły 
rolniczćj uw ażany być m a za pożyteczny i pop ieran ia  godny, 
czy tćż  przez szkołę ro ln iczą , skoro  ta  do sku tku  przyjdzie, 
usunięty . W szyscy nieom al ośw iadczają się za utrzym aniem  
tego p ro jek tu , uznając jego  w ielką pożyteczność, i p rzyrzekają 
w pływ ać na to, aby do K asy C entralnej, stosownie do wezwa­
n ia Z arządu , ’/io  część dochodów regu larn ie  w pływ ała. Toż­
sam o zalecano uczynić Tow arzystw u B ukow skiem u, k tó re  
uw ażało  za stosow ne na jednćm  ze swych osta tn ich  w alnych 
zebrań  przejść nad  tą  kw estyą do porządku dziennego ze 
w zględu na to, że w k ró tk im  czasie szko ła  ro ln icza  p ro jek t 
ów m a zastąpić. Poczem  P rezes wzywa w szystkich D elego­
wanych , aby proponow ali gospodarstw a wzorowe w obrębie
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swych Towarzystw, kwalifikujące się do umieszczania elewów 
gospodarskich.

P. Morawski na powiat Inowrocławski proponuje Tarkowo, 
Kościelec i Tarnówek.

Pan Śniegocki na powiat Mogilnicki: Gozdanin i Bia-
łotul.

Pan Radkiewicz na powiat Bukowski: Kotowo i Po- 
sadowo.

P. Raczyński na powiat Śrem ski: Mchy, Szołdry, Mech­
lin , R ogalin , Międzychód i Psarskie.

P. Graeve na powiat Krotoszyński: Głuchów, Kromolice 
i Borek.

Prócz tego ofiarowali się członkowie Zarządu: PP. S. K ur­
natowski w Pożarow ie, M. hr. Kwilecki w Oporowie i W. Wol- 
niewicz w Dembiczu przyjmować elewów gospodarczych.

Pan Kurnatowski w nosi, aby regulaminy dla przyszłych 
elewów gospodarczych były wydrukowane i późuićj im wrę­
czane, na co Zgromadzenie się zgadza.

Postanowiono wreszcie na wniosek P rezesa, aby w pis­
mach publicznych umieścić ogłoszenie, wzywające młodych 
kandydatów do ubiegania się o pomieszczenie w wzorowych 
gospodarstwach pod opieką Centralnego Towarzystwa, resp. 
jego Zarządu, z wyszczególnieniem warunków, pod jakiemi 
uczniowie podobni przyjmowani będą.

Następnie wnosi Prezes kwestyą term inu walnego zebra­
n ia , k tóra  jako num. 11 do porządku dziennego dodaną zo­
stała. Prezes jest zdania, aby z powodu ważności i nagłości 
kwestyi szkoły rolniczćj tego roku znów wyjątkowo przyspie­
szyć term in walnego zebrania i aby takowe nie w styczniu 
przyszłego roku , jak  to ostatnie walne zebranie uchwaliło, 
ale już w grudniu r. b. się odbyło. Zgromadzenie zgadza się 
na to i pozostawia ostateczną decyzyą w tśj mierze Zarzą­
dowi, który term in przyszłego walnego zebran ia, jak  to już 
w przeszłym protokóle wzmiankowanćm było, na dzień 16go 
i 17go grudnia r. b. wyznaczył.

Następnie przychodzi pod obrady kwestya decentralizacyi 
Towarzystw Rolniczych Filialnych i ich stosunek do Central­
nego Towarzystwa, umieszczona dodatkowo pod numerem 12 
porządku dziennego. Prezes daje historyczny pogląd na tę 
kw estyą, zwraca uwagę Zgromadzenia na rezolucyą zapadłą 
na przeszłorocznćm posiedzeniu Zarządu wspólnie z delego­
wanymi, według którćj „w zasadzie się przyjmuje decentra- 
lizacya większych Towarzystw Rolniczych Filialnych na powia­
tow e, z tćm  wszelako wyraźućm okrćśleniem , że gdzie sto­
sunki tego wym agają, gdzie mianowicie nie ma dostatecznych 
żywiołów do utworzenia oddzielnego tow arzystw a powiato­
wego, tam dwa i więcćj powiatów w jedno towarzystwo łą ­
czyć się może.11 Wszyscy prawie Delegowani podzielają to 
zdanie i przyrzekają popićrać je  w łonie swych Tow arzystw ; 
Delegowani tylko Towarzystwa Gostyńskiego oświadczają po­
nownie to, co już dawniśj ich Towarzystwo zbiorowe było 
wypowiedziało, t. j. że, szanując tradycyą do imienia Towa­
rzystwa Gostyńskiego i pamięć do imion jego założycieli 
przyw iązaną, toż Towarzystwo nie chce dotychczasowćj swój 
całości rozdzielać. Z tego wywiązała się żwawa dyskusya, 
poczem Pan Wolniewicz wynurza życzenie, aby powiaty 
należące do Towarzystwa Rolniczo - Przemysłowego Go­
styńskiego ukonstytuowały się jako osobne towarzystwa 
rolnicze powiatowe i jako filie przystąpiły do Centralnego

Towarzystwa, aby zaś pomiędzy sobą uważały się jako 
cząstki Towarzystwa Gostyńskiego, stanowiące jednę nieroz- 
dzielną całość. W ten sposób zachowają pamięć tradycyi, 
k tó ra  im tak droga, a w obec Towarzystwa Centralnego 
wnijdą w stosunek normalny. Zdanie to podziela Zgro­
madzenie.

Przychodzi nakoniec pod obrady punkt ostatni porządku 
dziennego, t. j. wnioski Delegowanych, przy którym  Pan Ri- 
voli, delegowany z W ydziału Leśnego, następujący stawia 
wniosek:

„aby Zarząd Centralny, który się zajmuje i wziął w swe 
ręce wykształcenie i umieszczanie elewów gospodarskich 
po wzorowych gospodarstwach, także nie spuszczał z oka 
leśnictwa krajowego i zajął się kształceniem dobrych bo­
rowych, umieszczając elewów, mających chęć poświęcić 
się tem u zawodowi, po wzorowo urządzonych gospodar­
stwach leśnych, pod dozorem biegłych i wykształconych 
leśniczych.*
Zgromadzenie zadecydowało wniosek ten przekazać Za­

rządowi do uwzględnienia.
Ponieważ nikt więcćj wniosku nie staw ił, Prezes po­

żegnał Delegowanych imieniem Zarządu, podziękował im za 
żywy udział w sprawach Towarzystwa, prosił o poparcie 
interesów jego w łonie Towarzystw Filialnych i solwował po­
siedzenie.

Sprawozdanie
z odbytej exkursyi leśnej sckcyi Powiatów Północnych 

Wydziału Leśnego w dniach 25 i 20 czerwca 1868 r.

Wezwani przez przewodniczącego W ydziału Leśnego, Pana 
Chojnackiego z Bożejewic, przybyli w dniu 25 czćrwca r. b. 
rano do W róblewa pod W ronkam i:

Pan Przewodniczący;
nadleśniczy Pan Janas z D obrojew a;

,  „ Plewkiewicz z Oporowa;
,  » Łukomski z Kruszewa;
,  ,  Górecki z Próchnowa;
,  „ Sawiński z Łabiszyna;
„ „ Robowski z Kwilcza;
„ j, Wojczyński z W róblewa;

na odbyć się mającą exkursyą leśną w lasach do Ordynacyi 
W róblewa należących.

Przewodniczący, P. Chojnacki, zagaił posiedzenie kró tką 
przemową, wykazującą cel zebran ia , aby połączonemi siłami 
członków W ydziału Leśnego usilnie pracować nad postępo­
wym rozwojem nauki leśnictwa w Wielk. Ks. Pozuańskićm. 
Uważając zaś najwłaściwszym środkiem ku temu odbywanie 
exkursyi leśnych, gdzie zebrani członkowie dotykalnie poczy­
nione doświadczenia i często kilkoletuią pracę kolegów wi­
dzieć i osądzić mogą, wezwał zebranych, aby po koleżeńsku, 
to jest szczerze i otw arcie, każdy swe zapatrywanie się nad 
tćm, co widzi, objawił.
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Ze względu, że posiedzenie wydziałowe ma się odbyć 
w Poznaniu za trzy dni, na które obecni członkowie przybyć 
przyrzekli, wyłączono z porządku dziennego czytanie roz­
praw opracowanych przez członków, aby takowe na zebraniu 
w Poznaniu odczytać. N atom iast postanowiono w pićrwszym 
dniu odbyć exkursyą do lasów Ordynacyi W róblewa, a  na­
stępnego dnia zwiedzić lasy Dobrojewskie i Kluczewskie.

Referentem na te  dwa dni obrano Pana Łukomskiego 
z Kruszewa.

Po gościnnie udzielonym zasiłku wyruszyli zebrani w to­
warzystwie JW . hrabiego Ordynata Kwilecko-W ęsierskiego 
do lasu.

W rewirze leśnym Pakawskim , oddziale Józefowo, ostę­
pie 2 i 3 przedstaw iła się nam 4-letn ia, z pnia odmłodzona 
brzezina z bujnym przyrostem , na glinkowatym piasku, po­
trzebująca miejscami uzupełnienia. Tu wywiązała się dysku- 
sya: co korzystnićj hodować na danej ziemi, brzezinę, czy 
dębinę na użytek kory w kolei niskopiennćj ? Zgodzono się 
na hodowanie dębiny, radząc, aby bez straty  przyrostu obec­
nego porostu drzewa dosadzać rok rocznie wszelkie halizny 
w szkółce wyhodowanemi dąbkam i, i tak z czasem cały 
drzewostan na dębowy zamienić. Kilkanaście exemplarzy 
sosny nadmorskiej, Pinus maritima, między brzezinę zasadzone 
przed 3 laty, nie daje jeszcze pewności, czy ten rodzaj drzewa 
i nadal zupełnie się u nas zaaklim atyzuje i wyrówna w przy­
roście zwyczajnój u ra s  sośnie lub świerkowi. JW . Pan Or­
dynat objawił nam swe życzenie utworzenia w każdym 
z swych rewirów m ałych, niezbyt kosztownych stacyi do­
świadczalnych z zagranicznemi drzew am i, co zgromadzeni je ­
dnogłośnie pochwalili.

Za jeziorem Grabowo, otoczonćm młodą zwartą olszyną, 
widzieliśmy na lekkićj piaskowćj z iem i, ostatnie la ta  sićwem 
zboża zupełnie wyjałowionćj, tej wiosny zasadzoną jedno­
roczną sośninę zupełnie dobrze przyjętą, co dowodzi jak  naj- 
troskliwszćj kultury przez głębokie przekopanie zasadzonych 
dołków. Zagięcia niższe i wilgotne dosadzono m łodą olszynąi 
k tó ra  wszystka bujnie wegetuje.

W oddziale O bora, ostępie 5, ziemia pagórkowata i co 
do składu bardzo rozm aita, bo co kilka kwadratowych prę­
tów zmienia się ścisła glina z lotnym piaskiem lub marglem, 
od wielu la t jako gołaźnia zw ietrzała i zdziczała, tegoroczne 
sadzenie jednorocznej sośniuy zupełnie dobrze się udało, 
równićż i sadzenie młodej olszyny w niższych miejscach. 
Nad wielkićm jeziorem kilka mórg halizny, dawnićj używanej 
pod sićw zboża, z wićrzchu m urszaty piasek, spodem spoisty 
m argiel, zapytano, jakiem  drzewem i jak  najskuteczuićj za­
gaić, co wywołało dyskusyą, w którćj większość zgodziła się 
na to : aby zasadzić w głęboko przekopane dołki dębinę 
i św ierk, lub tćż, że w pobliżu spotkaliśm y piękną szkółkę 
jesionową z jedno- i dwuletniemi wysadkami, dosadzić trzecie 
rzędy jesionami. Pan Wojczyński nadm ienił, że głębokie 
dołki każe w jesieni wyrzucić, aby przez zimę m argiel się 
z lasował, a na wiosnę zasadzi drzewka po części w dołki, 
po części nad dołkami w zlasowane kopczyki.

W ostępie 4 widzieliśmy zagaj sosnowy 10-letni, dosyć 
zwarty, z dobrym przyrostem , a nad jeziorem olszynę z je ­
sionem bujnie wegetującą. Kilka mórg dobrćj ziemi nad 
łąk ą  urządzono jako rolą do obsićwania rzepiem i psze­

nicą na karm ’ w zimie dla zwierzyny, co korzyść z przy­
jemnością myślistwa łączy.

W ostępie 3 przejeżdżaliśmy między dojrzałą sośniną, 
zdatną na mocny i długi budulec, lecz z fizyognomii tejże 
odgadliśmy dawniejsze plądrujące gospodarstwo, gdzie bez 
planu wszędzie wycinano najpiękniejsze drzewa na podrzędny 
nawet użytek. Obok piękne 20-letnie zagajenia sosnowe i ol­
szowe z naturalnego obsiewu, które przy odpowiednićm ho­
dowaniu, to je s t przy prawidłowćj i na czasie będącćj trze­
bieży, dobrą rokują przyszłość; dalćj nad strugą  dojrzałą 
wyniosłą i zw artą olszynę, a na wzgórzach również dojrzałą 
brzezinę na kilkudziesięciu morgach.

W ostępie 2 tegoroczne odmłodzenie brzeziny z pnia 
wymaga znacznego uzupełnienia, a że ziemia glinkowaty pia­
sek , radziliśmy uzupełnić dębiną. Nowo założona szkółka, 
obsiana tej wiosny sośniną, bardzo dobrze się udała. Obok 
tćjże widzieliśmy na kilku morgach trzydziestoletnią sośninę, 
powstałą z sadzenia wysadków sosnowych, z bujnym przy­
rostem  i w dobrćm zw arciu, co dowodzi, że już w tych cza­
sach znano się tamże na kulturze leśnej, lecz żałować trzeba, 
że, oprócz udałćj próby, tego dalćj i na większe rozmiary 
nie kontynuowano.

Za żwirówką, w ostępie 1, jadąc między sosnową drą- 
gowiną, przybyliśmy nad kilka mórg wynoszące wzgórze z zie­
mią gliniastą, zasadzoną przed 6 laty sośniną z dębiną. Za­
gaj piękny i pełen , lecz bujniśj rosnąca sośniną miejscami 
zagłusza dębinę. JW . Pan Ordynat zapytał nas: jakby pod­
nieść w przyroście i utrzymać dębinę. Pan Chojnacki zupeł­
nie słuszuie doradził, aby w miejscach, gdzie sośniną już te ­
raz w zwarciu, hodować dalćj sośninę, gdzie zaś przeważa 
dębina, wyciąć przy pićrwszćj trzebieży sośninę, zostawiając 
czysty drzewostan dębowy.

Następnie przejechaliśmy przez pola folwarku Dąbrowa 
do oddziału Zbigniewa nad rzeką W artą  położonego. W  ostę­
pie 3 widzieliśmy przeszło 120 mórg zasianych nasieniem 
sosnowćm w trzy stopowych brózdach tćj wiosny, gdzie pomimo 
długich posuch i piekącego gorąca sićw dobrze powschodził 
i żywą zielonością rokował udanie się zagajenia. Pan Woj­
czyński kazał przed sićwem spód brózd rydlem i zgłębiaczem 
na kilka cali wzruszyć, co ułatwiło kiełkującem u nasieniu 
zapuścić głębsze korzenie i chroni młode drzewka od wypa­
lenia się. W obok zasianćj szkółce sośniną widzieliśmy 
różnicę dobroci własnego a kupnego nasienia. W własnćj 
suszarni wydobyte nasienie, zasiane na połowie szkółki, bardzo 
bujnie i gęsto powschodziło, a w drugićj połowie równo­
cześnie zasiane nasienie, sprowadzone z słynnego składu, 
ani połowy wysadków nie wydało; co wszyscy przytomni le­
śnicy swćm własnem kilkakrotnćm  doświadczeniem stw ier­
dzili. Życzyćby więc wypadało, aby handle nasion leśnych 
lepszy tow ar sprowadzały, nie mieszały go ze staremi i nad- 
psutemi resztkami i troskliwićj takowy u siebie na składzie 
przed zepsuciem strzegły.

W ostępie 4 zasadził Pan Wojczyński w roku zeszłym 
kilkadziesiąt mórg jednorocznemi wysadkami sosnowemi na 
od dawna zwietrzałej gołaźni, co się bardzo dobrze udało, 
lecz tu  i owdzie zagnieżdżony tamże pędrak drzewka niszczy. 
Po wyliczeniu wszelkich w nowszych czasach polecanych środ­
ków przeciw pędrakom , zgodzono się na to, że wytrwałe
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dosadzanie przez k ilka  la t uszkodzonych m iejsc m łodem i 
drzew kam i najlepićj zapewni zw arcie zagaju.

W  ostęp ie 1 widzieliśmy bujnie ro sn ącą  m łodą olszynę 
z użytkow aniem  z halizn traw y n a  siano, n a  wyższych p o ło ­
żeniach piękne trzydziesto le tn ie  drzew ostany sósnowe w po­
m ieszaniu z brzeziną i św ićrkam i. W  pobliżu wsi P akaw ia, 
gdzie ziem ia żw irow ata z pokładem  kam ien istym , a  od w ielu 
la t o d k ry ta , zasadzono tć j wiosny jednoroczną sośninę 
w brózdy i nad  brózdy, co jeszcze dla niemożności p rzekopa­
nia ziemi, trzeb a  będzie w n astępne la ta  uzupełn ić siewem 
i sadzeniem .

B ardzo przyjem ne w rażenie spraw iło na w szystkich obec­
nych , gdy widzieli ta k  znaczne p rzestrzen ie  w jednćj wiośnie 
z tak  pom yślnym  sku tk iem  drzew em  zagajone, d la  tego też 
zgrom adzeni w yrazili P anu  W ojczyńskiem u zupełne uznanie 
jego znajom ości fachowćj i gorliw ości w tak  rozleg łe j pracy.

W  początku  r. b. w ypracow ał referen t p lan  gospodaro­
w ania w lasach  do O rdynacyi W rób lew a należących, a  w p la­
nie zagajeń  w yznaczył 250 m órg rocznie do zagajenia. Z za- 
dow olnieniem  w idział e ta t ten  przekroczony, bo osta tn ie j 
wiosny przeszło  400 m órg udałych zagajeń  założono.

Do drugiego rew iru  S am ita  za W a rtą  i o milę odda­
lonego zebran i udać się nie m ogli, bo i wieczór się zbliżał 
i po k ilkagodzinnem  chodzeniu i jeżdżeniu  w duszący upał 
znużeni, bardzo wdzięcznie przyjęli zaproszenie J  W . O rdynata 
do pow rotu  do W róblew a.

W  końcu podziękow ał P an  Chojnacki w im ieniu zebra­
nych leśników  JW . P anu  O rdynatow i, hr. W ęsiersko-K w ilec- 
kiem u, za nad e r gościnne przyjęcie i uczestnictw o całodzienne 
w exkursy i, a wyraziwszy m iłe w rażenie, ja k ie  zam iłowanie 
la su  i nieszczędzenie tak  znacznych nakładów  na k u ltu rę  na 
nas w szystkich zrobiło , pożegnaliśm y jeszcze  tego w ieczora 
JW . P a n a  H rabiego  i W róblewo, u dając  się do K leraensow a, 
nad leśniczostw a D obrojew skiego.

W  dniu następnym  zaraz  po 6 rano  zebran i w K lem en­
sowie pospieszyliśm y do lasu.

P an  Ja n a s  pokazał nam  znaczną p rzestrzeń  5-letniego 
zagaju  dębowego, pow stałego z siewu żołędzi w trzy  sto ­
powych b ró zd ach , choć n a  lekkićj piaskow ćj, lecz wilgotnćj 
ziem i zupełn ie udały . Obok zagaj 5-letni z sićwu sośniny, 
choć na ziemi obsićwem  zboża wyjałowuonćj, dobry ; dalśj 
zagaj 3 -letn ićj z sićwu sośniny bardzo bujny i tak  w yrosły, 
ja k  poprzedni 5 - le tn ie j, lecz zaraz  po w yrębie na niczw ietrza- 
łe j ziem i założony. O prócz tego widzieliśm y znaczne p rze­
strzen ie zagajen ia sosnow ego z sićw u , nasien ia i sadzenia 
wysadków , zagajen ia dębowego, a w zagięciach olszowego la t 
osta tn ich  zupełn ie  udałego . Lecz w zagajeniach sosnowych, 
pow stałych z sićw u, spostrzegliśm y m iejscam i pozgryzane całe 
roczne odroślą. P an  Ja n a s  zapew nił n a s , że to  sa rny  szkodę 
tę  w yrządzają , bo przez k ilk o le tn ie  oszczędzanie kóz zwie­
rzyna ta ,  w n ad e r dogodnem  położeniu , nazby t się rozm no­
żyła. Życzyćby należało , aby ilość sa rn  przez odbijanie m ło­
dych kóz z zbytniem i rogaczam i do mnićj szkodliwej lasom  
ilości zredukowano.

T egoroczny sićw  sośniny w h a k ą  zrobione brózdy w ze­
szłorocznym  w yrębie całkow itym , pomimo d ługotrw ałćj su­
szy, bardzo  dobrze pow schodził, rów nież i obszerna szkółka

zasiana nasieniem  sosny, św ie rku , czarnćj i nadm orskićj 
sosny, P inus au s triaca  i m aritim a , bardzo dobrze się udała.

D w uletn i wyręb obsia ł P an  Ja n a s  w roku  zeszłym  na 
przem ian jed n ę  b rózdę  sośniną, a  d rugą  brózdę św ićrkiem , 
aby podług  tw ierdzenia A lem anna uchronić sośninę przed o su tką 
(die S ch iitte), co przez liczne i d ługole tn ie dośw iadczenia 
jeszcze spraw dzić po trzeba. Zagaj ten , ja k  i w ostępie 2 sa ­
dzenie sośniny, św ićrku i dębiny, bardzo  bujnie w egetuje.

S zkółka dębiny, przeszło 2 m orgi pow ićrzchni zajm ująca, 
w k tó rćj na połow ie zastaliśm y przesadzoną 2 -letn ią  dębinę 
jako  w ro zsad n ik , a na drugićj połow ie 1-roczną dębinę 
jeszcze nie przeszkó łkow aną, pozwoli znaczną obredę zasadzić 
silnemi i zdrow em i drzew kam i.

N ad d rogą do Zajączkow a założy ł P an  J a n a s  dość 
obszerną szkó łkę pod drzew a zag ran iczne; i tak  widzieliśmy 
tam że d rzew ka: w łoskićj sosny (Pinii), m aritim y , jod ły , wei- 
m utk i, m odrzew ia, cem bry, la rix  la ritio , cedru  z L ibanu , 
klonu z S ahary , lipy am ery k ań sk ić j, morwy i t. p. Za tą  
szk ó łk ą , na wysoko w yniosłych g rzb ie tach  rad lo n ek , d la  
zbytnićj wilgoci sadzenie 2-letn ićj sosny czarnćj i 3 -le tn iego  
św ićrku bardzo dobrze się udało .

Obok zeszłorocznego porębu  zastaliśm y drzew ostan so­
snowy dojrzały, wyniosłe i g ład k ie  drzewo z m a łą  koroną, 
a  dające wiele d ługiego i m ocnego budulcu. W  tegorocznym  
w yrębie ustaw ione sążnie św iadczą o um iejętnćm  wyzyskaniu 
porębu  i o zam iłow anym  porządku P. Jan asa .

W  ostępie 3 i 7 sośnina w pom ieszaniu  z dęb iną wyda 
dużo poszukiw anego mocnego budulcu, lecz, ja k  zauważaliśm y, 
już  p rze s ta ła  i powinien ten  cały  d rzew ostan , chroniąc go 
przed zepsuciem  i przez to  zniżeniem  w artości, ja k  najwcześ- 
nićj być spieniężony. W szyscy obecni zgodzili się na to :  
że powinniśm y chronić ta k  piękne drzew ostany, k tó re  jeszcze 
w w artości p rzy ras ta ją , lecz doradzać zużytkow anie tychże 
ta m , gdzie, doszedłszy do p u n k tu  kulm inacyjnego, zaczynają 
na w artości trac ić .

D alćj w idzieliśmy drzew ostany sosnowe m łodsze, za 
wcześnie dojrzew ające, k tórych  p rzy rost nie odpow iadał ani 
praw idłow em u zw arc iu , ani dobroci z iem i, a  przyczynę tego 
odgadliśm y po słabćm  przykryciu  ziemi w zbyt częstćm  wy­
grab ian iu  igliwia na uży tek  gospodarstw a rolnego w d o ­
minium.

Z lasu  D obrojew skiego przejechaliśm y do graniczących 
lasów  Kluczew skich, należących do m ajętności Oporowa.

Pan  Plew kiewicz po k aza ł nam  w ostępie 4 zagaj zasa­
dzony olszyną, d ęb in ą , św ićrkiem  i sośniną w bujnym  wzroś­
cie, lecz olszyna na odpow iednićj w ilgotnćj ziem i p rze ra s ta  
inne gatu n k i drzćw , co najszkodliw ićj d zia ła  na sośninę. 
Tu w yw iązała się dyskusya co do dalszego hodow ania tego 
d rzew ostanu , i w końcu zgodzono s ię , aby najpićrw  p rze ra­
s ta jącą  olszynę odm łodzić z p n ia , a w dalszćm  hodow aniu 
w ytrzebiać w przyroście u s ta ją cą  so śn inę , co posłuży do 
u tw orzenia p ięknego dębowego d rzew ostanu  w pom ieszaniu  
z św ićrkiem . O bok w idzieliśm y zeszłoroczny sićw  sośniny 
w trzystopow e brózdy, a  w tym  ro k u  uzupełniony dosadze- 
nicm  sośniny, św ićrku i dębiny, bardzo dobry.

Tam że dwie m orgi p rzestrzen i w ynosząca szk ó łk a  na 
w ilgotnym  m urszatym  p iasku  z dw uletnią, ju ż  przesadzoną dę­
biną i jednorocznią jeszcze n iep rzesadzoną , bardzo dobrze
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się udałą. Założenie tćj szkółki dla zbyt mocnego zadarnie* 
nia trawą wiele pracy kosztowało, jak w ogóle zdzieranie 
brózd na dawniejszych gołaźniach bardzo tu mozolne, dla 
tego tćm więcój starać się potrzeba o jak  najwcześniejsze 
zagajenie ostatnich wyrębów.

W ostępie 6 szkółka dwu morgowa, obsiana sośniną, do­
brze po wschodziła, równićż i sićw sośniny tegoroczny i ze­
szłoroczny, w porębach lat ostatnich zupełnie pełen, rokuje 
bujne zagajenie.

Sićw sośniny, przed trzema laty na zwietrzałćj gołaźni 
w trzystopowe brózdy wykonany, potrzebuje jeszcze małych na- 
prawek przez dosadzenie.

W obszernćj szkółce, obsianej świerkiem i modrzewiem, do­
syć dobrze powschodziło nasienie i dostarczy w następne 
lata dużo wysadków do uzupełnienia zagajeń. Obok znaczne 
obredy drągowiny sosnowej zastaliśmy prawidłowo trzebione 
i w dostatecznćm zwarciu. Przy dalszćm umiejętućm hodo­
waniu rokuje wyróść na długi i gładki budulec.

Kilkadziesiąt mórg przestrzeni obstałćj zupełnie dojrzałą 
sośniną, w którćj wiele długiego i mocnego budulcu, przezna­
czono w najbliższe lata do zużytkowania.

W południe wróciliśmy do Kleniensowa i tu wyraził Pan 
Chojnacki w imieniu zgromadzonych Panu. Janasowi zupełne 
uznanie kilkoletniej wytrwałćj pracy w umiejętnćm hodowa­
niu i użytkowaniu tamecznego lasu, a że po południu wyje­
chaliśmy do Poznania na posiedzenie wydziałowe, zakończono 
na tćm exkursyą leśną.

J. Łukomski.

Niektóre spostrzeżenia na zasiewy ozi­
miny i na przyszłe widoki w  gospodarstwie.

Z ukończeniem zasićwów oziminy i z końcem sprzętów 
warzywa jesteśmy u kresu naszych prac i zabiegów i zara­
zem jesteśmy w przystani przyszłych nadziei; jest' to czas, 
w którym gospodarze chętnie robią przegląd swoich prac 
i zbiorów i tworzą sobie pogląd przyszłych nadziei, chociaż 
pomiędzy tymże i spełnieniem owych nadziei leży nieubłaga­
nie sroga zima i nieodgadniona wiosna, od których stanu 
powietrza nieomal wszystko zawisło. Dla nauki rolniczćj to 
przeglądanie przeszłości, a odgadywanie przyszłości ma tę 
wartość, że zgłębiamy warunki i przyczyny, dla których tak, 
a nie inaczćj w gospodarstwie działaliśmy, że podług tych 
warunków i użytych środków układamy sobie racyonalnie 
prawdopodobny horoskop przyszłych zbiorów.

Zacznijmy od zasićwów: od czasu zaprowadzenia głęb- 
szćj órki i poprawnych amerykańskich pługów, tudzież od 
czasu zmuiejszenia czystego ugoru, a powiększenia przed- 
płodów czyli przedsićwisk rozpowszechnił się zasićw oziminy 
na wićrzch w tych nawet okolicach Wielk. Ks. Poznańskiego, 
gdzie od niepamiętnych czasów panował z dobrym skutkiem 
zwyczaj siania oziminy pod skibę czyli pod pług. Już w roku 
1866—1867 się okazało, że zasićw powierzchowny oziminy 
przy nadzwyczajnćj posusze jest niekorzystny i zawodny, że 
wszystkie korzyści powierzchownego siewu wówczas nikną 
i szala się przeważa na stronę siewu pcdskibnego. Tosamo

doświadczenie jeszcze dobitnićj i wyraźnićj powtórzyło nam 
się w tym roku przy daleko większćj, długo trwającćj po­
susze, albowiem w części przynajmnićj południowo-zachodnićj 
Księstwa nie było deszczu znacznego, napawającego ziemię 
dostateczną wilgocią, od połowy lipca do drugićj połowy 
października czyli przez trzy miesiące z okładem. Doświad­
czenie to nas nauczyć powinno, że przy takim stauie su­
chości w warstwie poruszoućj przez latowe órki ziarno czy 
broną, czy exstyrpatorem, czy wreszcie walcem zagrzebane, 
albo całkiem nie wschodzi, albo słabo kiełkuje, lub tćź 
słabo wschodzi i lichą wydaje roślinę. Rosy, małe deszcze, 
niedostatecznćj wilgoci dostarczając, sprawiają właśnie to złe, 
że albo ziarno, w kiełkowaniu wstrzymane przez skwar sło­
neczny, murszeje i wcale nie wschodzi, albo chorobliwie 
kiełkuje, to jest z przestankami, sprawionemi dzienną po­
suchą, aż nareszcie po takiem wielodniowćm wysileniu słaby 
kiełek, a następnie słabą roślinę wydaje. Inaczćj rzecz się 
ma z ziarnem, które się dostaje do warstwy świeżo órką 
nieporuszoućj, tam najprzód parowanie wilgoci z głębi ziemi 
jest pomimo wielkićj posuchy chociaż może nie znaczne, ale 
ciągłe, tam tćż wysychanie wilgoci, wynikającej z rosy lub 
małych deszczów, nie odbywa się nagle i do tego stopnia, 
jak w górnej warstwie niedawną órką wzruszonej. Oprócz 
tego korzenie oziminy pod skibę zasianej zapuszczają się 
w warstwę roli wcale pługiem nie tkniętą, a zatem zacho­
wującą więcćj wilgoci, niż cała wierzchnia warstwa órką 
poruszona i na działanie promieni słonecznych i wysuszają­
cych wiatrów wystawiona. Z tego odmiennego stanowiska 
ziarna pod skibę zagrzebanego, w porównaniu z stanowiskiem 
ziarna na wićrzch zasianego, wynikają następne rezultaty: 
że w czasie tak wielkiej posuchy, jak  w roku bieżącym, żyto 
lub pszenica, pod skibę zasiane, nietylko prędzej, rówmićj 
i gęścićj wschodzi, aniżeli wszelki sićw powierzchowny jakie- 
mikolwiek narzędziami zagrzebany, ale oprócz tego, że rośliny 
oziminy pod skibę zasiane są silniejsze, zdrowsze, bujniejsze, 
aniżeli rośliny oziminy na wićrzch zasianej. Jeżeliby zwo­
lennicy bezwzględni wierzchniego sićwu o tćm powątpiewali, 
to ich łatwo o prawdzie powyższego twierdzenia przekona 
naoczne porównanie kawałów powierzchownie zasianćj ozi­
miny obok poletek włościańskich oziminy pod skibę zasianej, 
a mianowicie w powiatach Średzkim i Śremskim. Chociaż 
w ogólności role włościańskie są w uboższym stanie poguoju 
i w niższej kulturze od przyległych ról dominialnych, jedna­
kowoż różnica równego i gęstego porostu, bujności i siły 
roślin jest tak w oczy bijąca i tak wypadająca na korzyść 
podskibnego sićwu, że wszelkie argumeutacye i teoretyczne 
wywody w obec nagiego faktu ustają i zamilknąć muszą. 
Jak to już w przeszłym artykule, (patrz num. 40 Ziemianina,) 
wyłożyłem, sam to smutne doświadczenie zrobiłem u siebie 
i u moich sąsiadów, że n. p. pszenica na wićrzch zasiana 
i żelaznemi bronami najprzód, a potem hohenhejmskim ex­
styrpatorem zagrzebana, dotąd pomimo dostatecznych desz­
czów rzadko i licho zeszła, przedstawia widok smutny, szary, 
place gołe, rośliny nędzne, gdy przeciwnie na tćjsamej roli, 
w tychsamych warunkach uprawy i mićrzwy i w tymsamym 
czasie zasiana u mnie pszenica pod skibę przedstawia ruń 
zieloną, bujną, sićw niezbyt gęsty, lecz równo rosnący, 
rośliny zdrowe i silne. Argumentacye zwolenników powierz­
chownego, a przeciwników podskibnego sićwu są zwykle na-
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stępne: najprzód, że bujność roślin przed zimą jest zwykle 
większa przy siewie podskibnym, po zimie zaś większa przy 
sićwie wićrzchnim; po w tóre, że mianowicie pszenica pod 
skibę zasiana najprzód zawięzuje wieniec korzeni podskib- 
nych, a następnie drugi górny wieniec korzeni powierzchow­
nych, po zawiązaniu zaś górnych korzeni, że dolne korzenie 
obum ierają, co ma szkodzić sile i urodzajowi pszenicy, a co 
potrzebuje dowiedzenia (quod est dem onstrandum ); po trze­
cie, że, jeżeli wprawdzie mniej ziarn kiełkuje przy sićwie 
powierzchownym podczas wielkićj posuchy, to potćm przy 
deszczach, a może nawet pod śniegiem jeszcze niejedno 
ziarno wznijdzie; że nareszcie porost rzadszy nie je s t szko­
dliwy, bo w to miejsce rośliny są  mocniejsze, (co oczywistym 
jest błędem, jak  się z tegorocznego doświadczenia okazuje); 
po czw arte, że , używając pługów amerykańskich lub po­
prawnych wrzesińskich, nie można dosyć miałko i dosyć 
równo siewu przyorać, że sićw się dostaje zbyt głęboko 
i w ogólności nierówno.

Nie można tych wszystkich argumentów i przyczyn lekce­
ważyć i bez głębszego zastanowienia ostatecznego zdania pro 
lub contra wyrzec; jest to przedm iot wielkićj wagi i byłoby 
to bardzo pouczającym tem atem  dla czytelników Ziemianina, 
gdyby światli gospodarze z innych okolic chcieli do Ziemia­
nina podać swoje spostrzeżenia i doświadczenia nad tym 
przedm iotem , który jeszcze w następnym artykule chcę 
szczegółowićj roztrząsnąć i rezultat moich badań streścić.

W. A. W olniewici. 

 --------

P rak tyczn e  sp ostrzeżen ia  co do krzew ienia  
się pszenicy.

Pan Isidore Pierre, znany w literaturze rolniczćj z dzieła 
, 0  rozwoju rośliny pszenicznćj,® wydał obecnie nową pracę: 
* 0  krzewieniu się zboża® (le tallage du bić), z którego da­
jem y niniejszy wyjątek:

Niejednokrotnie rozwodzono się, —  mówi Autor — nad 
bajeczną zdolnością krzewienia się pszenicy, przy sprzyjają­
cych okolicznościach. W r. 1854 zrobiłem spostrzeżenie na 
jednym samotnie stojącym kierzku jęczm ienia, który przy­
padkiem wyrósł w winnicy, i narachowałem u niego 133 wy­
pustków. Są to atoli odosobnione tylko wypadki, nie dające 
się przyjąć za norm ę, a które przy praktycznej uprawie roślin
rzadko bardzo zachodzą.

Te jednakże niezwyczajne i odosobnione wypadki częścićj 
pam iętają ludzie, niż te , k tóre  codziennie widzą, ponieważ 
pićrwsze swą niezwyczajnością natychm iast wpadają w oczy, 
drugie zaś uchodzą uwagi niebystrego spostrzegacza lub nie-
szczegółowego znawcy.

Z mej strony sądziłem , że tak  pod względem teore­
tycznym , jak  praktycznym ważnem będzie zebrać i podać do 
publicznćj wiadomości spostrzeżenia, k tó re , przy sposobności 
badań i doświadczeń rozwoju rośliny pszenicznćj w ogóle, 
także nad własnością jćj krzewienia się zebrałem.

W rzędzie rozmaitych spostrzeżeń, k tóre  w roku 1862

na 1863 robiłem , aby poznać rozwój rośliny pszenicznćj pod 
względem nagromadzenia się i rozdziału pićrwiastków po­
żywnych, którem i roślina w rozmaitych peryodach wzrostu 
się żywi, nie omieszkałem zarazem oznaczyć liczby wypustków 
każdego kierzka na poletkach doświadczalnych. Na to do­
świadczenie wybrałem trzy nieprzytykające do siebie kwa­
draty, każdy wielkości m etra , w glebie najrówniejszćj i naj- 
jednostajniejszćj całego pola doświadczalnego. W ten sposób 
obserwowałem i na pewno oznaczyć mógłem przecięciową 
ilość wypustków każdego kierzka pszenicy, które przetrw ały 
szkodliwe i zmienne wpływy atm osferyczne, z czego można 
zrobić w ogóle wniosek o sile i własności jćj krzewienia się. 
Robiąc spostrzeżenia w rozmaitych peryodach, rachowałem 
źdźbła, k tóre wystrzeliły z korzenia, i otrzymałem następu­
jące rezultaty :

śred. ilość ździebeł 
na roślinę:

lsze  spostrzeżenie dnia 19 kwietnia . 4,30 
2gie ,  ,  3 m a ja . . . 3,87
3cie ,  * 1 3  czćrwca . 4,20
4te ,  ,  29 » 4,10
5te ,  „ 13 lip c a . . . 3,50
6te ,  ,  30 „ . ■ . 3,41

razem w przecięciu 3,86 
a zatćm nieco m nićj, jak  4 ł źdźbła na każdą roślinę.

Przy podobnćj, ale na innćm poletku w 1864 r. zrobio- 
nćj próbie otrzymałem następujące rezultaty :

śred. ilość ździebeł 
na roślinę:

lsz e  spostrzeżenie dnia 11 maja . . . 3,44 
2gie ,  ,  3 czćrwca. . 2,90
3cie ,  > 2 2  „ . . 2,98
4te  ,  » 6 lipca . . . 2,85
5te ,  „ 25 ,  . . .  2,6_______

razem w przecięciu 2,97 
czyli 3 źdźbła na każdą roślinę.

Po porównaniu teraz ogólućj ilości kłosów z ilością ździebeł 
w czasie zupełnej dojrzałości rośliny wykazało się , że na 
każde dwa źdźbła lub dwie słomki przypadał w przecięciu 
nieco więcćj, niż jeden k łos, czyli na jeden kierzek pszenicy 
przypadały dwa zupełnie wykształcone kłosy pszeniczne.

K .
-------------  i 9  O ---------------

Zawiadomienie.
W szelkie listy i przesćlki do Zarządu Central­

nego Tow. Gospodarczego dla W ielkiego Księstwa 
Poznańskiego uprasza się p r z e s e ł a ć  n a  r ę c e  
Pana K a z i m i r z a  K o s z u t s k i e g o  p r z y  u l i c y  
Św. M a r c i n a  pod num. 31.

S p r o s t o w a n i e .
W  num. 43 Ziemianina na stronie 339, w łamie pićrw- 

szym, wićrszu 10 od dołu, został przy wymienianiu powia­
tów, należących do składu Tow. Rolniczo - Przemysłowego 
Gostyńskiego, przez omyłkę opuszczony powiat W s c h o w s k i ,  
którv także jest częścią tegoż Towarzystwa.

Nakładem Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla W. Ks. Poznańskiego; nakładca odpowiedzialny Józef Mroziński.
Czcionkami N. Kamieńskiego i Spółki w Poznaniu.


